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Praca jes* goJłe.ń mJj rzeszy,
K u  niej popędza Z efir  me rkrzj detkci rączej 

Doś&mni* zasili j"  pocieszy, '!<* ' ,x
Gdy z użytkiem przyjemna zabawkę -połączę.

W  u l  « A (j R O h A D a

Xft- - 'fc&Żft. -VI5
F  ó 0  i e ś ći

Słuchajcie mej powieści—  Było raz trzech' braci, 
A  każdy z o.cli Pan możny * a szybcy trze bogać. 

Gdz.e i kiedy? sp}ta,ą szpfcraci S ucze.u:
Prawda, nie data, inoich przt linutem jest pieni. 
Któryż znawca właściwy, z kolorów obrazu 

Piętna wieku i kraju ni pozn*> do razu ?

Me dość ha tem, trzej hasi Panowie,

Jakby Z szczęściem byii w zmowie; 
Pomyślnej doli wypadkierei,

Nowe dobie wzięli spadHem.

Chcąc je podzielić "a braterskiej szali.
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ł j  najstarszego razem s.ę zebrali.
Klucze W c i , i  Miasta tedy 

Podzielono na trzy schedy*

Gdy w końcu dzieła, jedna wioska mała 

Na kształć ułamku osohuo została.
Jedna a nawet nie liczna Gromada 
Tej całej W łości statystyki; składa.

Jakże ją dzielić ? i coŁ w reszcie znaczy 

Garstka lepianek dla takich bogaczy ?

„  Niechaj więc niema Pana, zawołali zgodnie,
„  Niech się cies/y wolnością i rządzi swobodnie,
„  Ona kopcem graniczny rn wś. od naszych dóbr będzie.

„  Niech stanów’ swe prawa, zwierzchnik)' i sędzię.
’

„  Lecz gdy na nlę zlewamy dar WolnosCi słodki,
„  Do należnej oświaty podać trzeba środki.
„  N ’ ech zakwitną W niej sztuki: p.'-y dajmy cześć ziemi 

,,  By ją chętny mieszkaniec upraw ał wraz z niemi.
„  W  ten spcsob zagodzony spór nas nie rozdzieli,

„  A  razem dla dóbr naszych bed/.iem przykład mieli.,, 
W  uskutecznieniu tak mądrych układów 

Od itażdsgo z trzech sąsiadów 

W ysłanym  został do szczęśliwej W łości 

Pełnomocny Podslarości.

G dy w zebranych włościan kole 

Zwiastowali Pańską wolę,

J przywilej rozwinęli 

Na wolnych obywateli:

Jakaż radość z miłej zftłrany 
Przeieła nowe Spartany!

)( )(
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W olność, Równość i uciechy ,
Rozlegały wszystkie strzechyr. ..

Juz odtąd iiuwu nadana ustawa 
Pozwala tworzyć odmieniać prawa.
W  oji obieralny i przysłanych rada 
Pod władzą gminy sterem rządu włada- 
Od jej wyboru zawisłe urzędy 
Starać się każą o yublic »IiC względy.
W szyscy  sie mają naradzać w potrzebie,

J ciężar składek dzielić międ ;y siebie.

C zy to nie obraz szczęścia i pokoju,
Jaki wicLimy w rządnych Pszczółek roju? 

Posłań czy Triurnv,irat nowy rząd sadowi,

Laskę władzy najstarszej oddaje W ohow i.

W  porządku szkołę zostawuje gminie.,
J nadawszy ruch machinie, . y,

Unosi z sobą tchnienia udzięcznej \vłuści 

Dla dawców złotej wolności.

Jak się rat tej ziemi nadał ów szęzop kruchy? 
Niechaj z owoców sądzą światłe duchy.

Pokój z obfitości rogiem,

Siedliskiem czynił ją błogiem.

N ierozkazywal kmieciowi 

Lada W łodarz i Polow i;
Nie musiał opuszczać domu,

Aby pańskie robić komu:
Ani mu żaden poborca 
W ydzierał trzech ćwierci z korca.
Słowem ^szczęsnych lat Asi rei
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B ył to obraz - łe^z w nadziei.

T e ,  co nieinogą patrzeć na pomyślność cudzą, 

Zazdrość, Chciwość „ Dama  nagle się obudzą,

J po nad głow y spokojne, 3 to.aamr. 

W szystkie w iaz dmuchną subtelne swe jady. 
N iby szał jak : , i gdyby ,v Abderze, 

W szystkich mieszkańców ,:dua żądza bierze, 
Jed la pauujo znaczenia choioba.
Z yć kosztem drugńJi wszystkim się podoba. 
Ten co przy pługu, w  kramie, u warsztatu, 
B ył pożytecznym i sobie i światu;
Goni za szczęściem w zawodzie obiorą,
By nic nieczyiiiąc dostąpił honoru...

Potrzebną sztukę opuszcza Konował;
Cieśla siekierę, Mudarz kielnią schował;

Kowal kowadło. Stolarz rzucił heble,
Ą  na najwyższe spinają się szczeble.
N i i dosyć na tein, łatwość osiągmeuiu.

Podnieca jeszcze niesyte pragnienia.
Dzielni i więcej niż nowe A tlasy,

Kilka wraz brzemion dztyigalą W zapasy.

W  jednej osobie dziwi-ie się zamyka *
Jedność sołtys- , pisarza . dzwonnika ,
Bakałarz w radnem kole się rozpiera,

Ei. cęeterą. et o.cetera.....

Cóż ich tak wznosi? zdatność, czy zasługa i*
—  A n ; ledna, ańi druga. '

T a  co .Ministrów poniża lub dźw iga,
J na W siach znana ujtrygą,
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21 przy sięiny eh który ma li wyiść piv.cz rugi 
Jież gorliwych stręczy swe usługi!

Sądek miodu, albo piwa 
Powszechną miłość zjednywa.

Lecz też niejeden obi< Ja nieszczerze^
W y p J e , i nie ob orze.

Za nic więc słow o, ni Iwiaa-ctwo .Jebai 

Za każdą kreskę, kre kę dać potrzeba.

O czasy ! O obyczaiel- 
Cios ludu gipsem Boga bydź przestaie,
W id/.ąc przez zgodne obranego wota, 
M yślałby' o nim ze to sama cnota,
Lecz pełniąc urząd tak Jak nań zasłużył, 
Piugibgo czasu radby ty lko użył.

Sama już Tem is, mimo swą cześć starą 
Jgrzy skiem losu i kiesek ofiarą:
VV miarę jak która potrzebuje strona,
Raz jej się skłonią * a dr ig: raz ona,

Czemuźeś milczał tameczny Plebanie?

Od czegóż mądre kazanie?

Lecz posłuchajmy co on odpowiada:
„  Najmniej tu winna gromada.

„  Bez namiętności któż, chyba A nioły?
„ Są to burzliwe wszech działań żyw ioły.’
„  Trudno tez znaleść zarody bezprawia 
„  W  stanie wolności w  którym bas Bóg stawkł- 
„  Lepszy kierunek niech jej dadzą raczej,

„  A  wszystko pójdzie inaazej. ,,

Sami nakoniec, oświeceńsi z Gminy
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Prawdziwe złego poznają przyczyny.
Jź c:ąglej szkody żrźodłem dla niej będzie 
T a  częsta zmiana osób na urzędzier 
Przy najgorliwszej chęci i robocie,

Ledvyo mają czas w przelocie 

Obez.iać się zsW yni przedmiotem,

J s  reski zbiera* na polem.... ;

Jź wieksrlfcaj rożnorodna W ładza 

W  jednym się ręku nienajlepiej zgadza.

J£ ta najbardziej wolność obierania 

Obydwie strony do zapsuc a skłania.

,, Nuchajby lu 1 n asz, mówiły Katony,

„  N icbył tak c ęsto na niij wystawiony,.
„  ?rzysiężnych na czas mianując lak diugi 
,, Ileby wierne pełnili usługi. „  

i Troskliwe o W łościan losy 

Takie się wznosiły głosy [

2iy  od trzech Panów b yły  usłyszane,
A  pożądaną wyii dnały zmianę,
Od kogo Gmina wolny byt swój wzięła, 
"W tych ręku jednych dopełnienie dzieła. 

Ci, co raz byli dla mej tak wspaniali,
Z a cózby adtąd bydź niemi przestał,,
C zy  to życzenie spełnione zostało ?

Z  gromadą naszą co się dalej działo ?
Nie wiem —  bu następna karta 

IW Kronice była wydarła......

*  *  *
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jfiynaiazki nowe. Ludwik Jasnot,  o .̂ewc dam­
ski, pokazuje teraz w P aryżu, parę trzewiczków w y ­
kwintnych, które .trzymane w wódz.e, najmniejszej 

wilgoci nieprzyjmują. W yborne ‘fi cuicrycie, dia in­
fa n t er ji. pici. pięknej.,,..

Zwyczaje. Szczególniejszy sposób postępowania, 

zaprowadzono dzisiaj, h  uieklórych domach modnych. 

Kobiety zasiadają do siołu podług kaprysu, ( bacząc 

jednak na przyzwoitość) „ wzywają .mężczyzn do sia­

dania przy sobie, w  miarę -wzajemnych skłonność i 

widoku zabaw wieczornych. Srzou“ k ten, uwalnia 
gospodynią od nudnej etykiety, która ją często utru­

dzała. Są przecież i w  tej, nowej ustawie"., niektóre 

jawne dziwactwa. Niejedna nięfe.iosć nieśmiała, r/aha 
się wymienić tego, z którym by chętnie siadła; i  

cz 1 to badacz surow y, biorąc swoje domysły na szalę 

ścisłej uwagi, śmiele po1. i d-.ie' może, iż nie wszyscy 

wybrani, bywają szczęśliwe/ni

Mody. Kapelusze czarne j i takież woaliki złotem 
przerabiane dotąd jeszcze są w modzie. — Kolor pon- 
sowy , błękitny, i, różow y,1 trzymają przed innepii 
pierwszeństwo. Do garmrowauia sukni lulowych , u -  

żywają modniarki kwTiatków robionjcb z krepy, a na-' 

w et z samychże tułów. Garnitury w drobne muszel - 
k i, «'4gle są wzięte. Strc e balowe coraz b .rdzie* 
przypominają panowanie Ludwika I I J Y .—•
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Teatry. *1Nłi teatrze t '  undeville, zapowiedziano 

nową komedia pod nap^em: JSowozeńy Szkoccy. 
Jest n a d z ie ja ź ć  państw u Ili lodzi niewezmą z Publi-- 

ezuofoią rozWudu.—  Teatr P a rietes, wysławia na los 

opęrg nową D zw onek, która tylko tyle dowodzi: ie  

piękne dzieto (daw ny Dzwonek, znany jus w W ar­
szaw ie) możfś sp ło d zi godne litości. — Sławnu w ro­
lach komicznych P o d er ,  sposobi się do roli Bachusa 

W  szture; Jiogowte na U  w izgach, przeznaczonej xjia o- 
-śtatnii dni karnawału. — W ciągu  roku ł o i ) , grano 

W  Paryżu i 3 4 szf.uk nowych. Dwie na O perze, dzie­
więć na Teatrze Francuskim , sześć na O le o u ie ,  je- 

dyuaśció na Feydau, asm na teatrze W łoskim ; dwa­

dzieścia siedm na teatrze A m bigue Comicgie, dziesięć 

na teatrze la Gaiie, sześć w Cyrku Frankonicgo, dwa­

dzieścia dwie W teatrze la Porte. St: M artin  
i ; ;’ i. i' : ■■ “ '

Ł «3 w .:\‘łr * i, ł^ ;śśfc9r

T e a t r  Ń  a  r  o d o w  t .
• . . • . » ; !  , - . i

Dnia 8. Lutego na benefis P. Romanowskiego 
Znajoma drama Obielenie Poznania i pod powabniej­

szym napisem: Bolesław i W ładysław Kralowie P ol-  

j c j ,  odgraną była. Nader szczupła liczba widzcSw po­

mimo karnawału, dowiodła ze się poznano na farbo­
wanych lisach, — Po skończeniu sztuki, deklamowana 

piękna Elegjr Kąntorberego Tym owskiego, przy mu­

zyce na śmierć Tadeusza Kościuszki, nagrodziła słu­

chaczom liielilościwą dramę.
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n nia 10; Komedja: Podroż z B e  'Ena clo f ks t -  

daniu Niemoieniy pr*ebac*yć lilesizeoznośri jakiej 
się dopuść Pan Major, uderzając znienacka tak rao- 
cny w ramię Kousyliarza że może i.o poczuł i Pan 

RudLiewicz. Jeżeli taka informacja w rękup-ismie tej 
sztuki znwjduie się, radziómy ją wykreślić... Teatr po-’ 

winieu być przeci wszystkim wzorem obyczajności i 

delikatności, tym bai dziej; gdy rzecz się dzieje m ię­

dzy osobami dobrego tonu.
W .

' .Włkujaei§.h .sb a jw O ^ W . rUs**'!

i  . . f c a s p t a  o i t ó r n  G  P  o  n  n  ó  ź  e .
f jt t i  . .z* i* -. j*....• iZz-zkLI >.Ti .i, Ji; . ,. .

o K o b i e t a c h .  v 'y  y ^ '; ’ . f
k W j,ffńa*-,£n! śa G .. ssajauśt #sts .Ąu ~

W -Tybecie i .Butenie, kobiety mają udział parigT 
wania nad mężczyznami, ,woluo im hawet po kilku 
mężów posiadać. Na brzegach północno-zachodniej:. 

A m eryki, przechodzą prawie mężczyzn w sile i od-: 

Wadze W  Mouoinolapa, składają wojska , pan uią ,v 

Mc limba i na brzegach Angoli Na. wzór niegdyś 

Geunanów i C allów , w'krajach Hiu-onów, J ioków , i 

Jndjan cżeśCi" północno za'cbod.iiej Ameryki; mają pra­

wo zasiadan.a w obradach kraju.
•« *>-•*« ■ « tr‘ iftitt "' 4w i? Kft i*} ". *■ m*#■«! -W SM*. Tc'?, • > * -

Per.owie ubiegają się za brunetkami; T u rcy  prze­

noszą blondynki; Na .całym wschódżit kobiety , lica 
mają rutniane na kształt R ó ży , płeć białą? lecz ką­

piele, bezczynność życia w serajach, i starania któ­

rych ilieoszczędzają ażeby ty ły ;  podobnemi czynią ich
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twarze do xiężyca w pełni, cały skład ciała do podu­
szek. Powiedzianoby źe .tąm  p.ękność ważyć trzeba 

na funty.—  Kobiety uA rabów , których wielkie i pię­

kne oczy nic wyższego niemcją, niweczą swojo wdzię/ 

k i, kojczykiom pyzę,z nos przewleczonym, i malowi-i i 

dłami rozmaitych kolorów; którymi za pomocą igieł— 

ki, puWietz,ohmą ciała napuszczają Toa samo prawig 
ds oje się w , dulabarze, Ręngaiu /  Jndostanie i pań­

stwie wielkiego Mogoła. - 2

W  Ginjanie u Karaibów, szczególniejszy zwyczaj 

panuje. Zona zara; pr* rozwiązań; wstaje z łóżka, i 

zaprząta się gospudarslwcm domowem; a mąż kładzie 

się na jej miejsce, _ przyjmuje za nią odwiedziny. 

Piękna rzecz, widzieć nieraz pierwszego urzędnika 

państwa, leżącego w ło ź k u , przy no wo tiarodzonem 

dziecięciu, okd o  niego kobiety winszujące mu szczę­
śliwego i w  wiązami. Pinson widział (o także w Brazy­

lii; a co bardziej zadziwia, i i  w  okolicach Pireneów, 
"to samo jeszcze dziś widzióć n u iu a.

W  naszych polerownych. krajach , przewaga ko' 
biet nad mężczyznami , w ni ?tak uderzającym odby >va 

się sposobie, możne ją nawet nazw'ać zupełnie nie­

widzialną.... Jedno, co Wszystkie prawie narody zbli­

ża do siebie w  tym W zględzie, jest tor że panowaniu 

kubipl, zaczyna sic zw ykle po ślubie.
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Niedawno przyjccnał do Berlina cyrulik zm ałe- 
gotraista, wktórem uchodz i  za filozofa; z kilku swoje- 
mi sąr.iadami. Spostrzegli afisz teatralny zapowiada­
jmy i uiu edją pod nap sem. Cztery Temperamenta. 
Co to są temperamenia, zapytają go ciekawie w szyscy?

Są to odpowie: Hinochondrja, Arystokracji^ P l-< 
danterja, i  Metafizyka, „

OnzBŁ, G aw kun i S ta k a  Z'Aba. 

B a j k a

Nie w iem , czyli to Państwo za bajkę we^r/ecje!

Lecz jak chcecie , .;

T a k  Itomaczi le,i •: •' "■ .
T y lk e  n.nie posłuchać raczcie. ~-p, i  

N a pewnej łące 

W  śrzód ^ah tysiąpe 

Panowała stara żaba 
Z  prabpb, prababa!

Nadęta jak Ezopow a,
Nasza Pani Burm istrzowa,
Koniecznie sobie w i eh wbiła 

Z e  bóstwem była.
Je] skrzek przerafl-wy 

Rozlegał. niw y.
W olność przystępu wszystkićm stworzeniom wabro-

( nipna;
Oprócz jednego Gawrona,
Co jej wiernie usługiwał



J  jaŁ Pustelnik iui I i j  łące p -;esiad y wal.

Pewnego lata
W s p a n ia ły  O r z e ł p rzelata ,

A  widokiem tej n i w  V ułudzouy. mile
Chciał na niej zabawić chwilę.
Babunia w skrzek , żaby za nią !.,;

« ’ W  •; O  Jaśuiewielmożną Panią ^  0,1 Ą
Gawron troskliwy , sługa uniżony
Chciał się z nim zmierzyć na szpony.

Lecz pojrzawszy ze gardą na nędzne stworzenia,
O rzeł w niebieskie uleciał sklepienia
J koniec bajki. — Jakiż jej cel przecie?
( Oto :e dzisia; na świecie 

Zastarzałe przesądy , patio i\ać prdgttące,
Pak jak ta żaba Gawron n& łące
bkrzeczą, gdy widzą iź urnysły praw e.
Naszej o jc z y z n y  p ow iększają  s ław ę -

S z a r a d a .
■ 1 j * £■ ■ W*V VĆ\

D w ie btery w  jednym rzędzie,
W  ło i na siebie, ciepło będzie **»

)( 12 i )(


